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W e Lwowie t rocznie Rbi. 9  as 
Kor 3 ° , kwart, Rbi. 2 .25  =a Kor. 
7 .50 . mieś. 75  kop, =  Kor. 2 5 0  
za codzienne dwukrotne odnosze­
nie do domu dopłaca się mie­
sięcznie 18 kopiejek «  6 0  halerzy. 
Z przesyłką pocztowa w opa­
skach: mieś.Rbl. 1.25 «  Kor. 4 .20 . 
kwartalnie Rbi. 3.75 »  Kor. 1 2 5 0  
;ocznie RubH 15.00 «  Kor. 50* 
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie Rubli 5 aa Koron 2 0 , 
Ceny oddzielnych numerów 1 
We Lwowie: 2 kop. **=* 6 halerzy. 
* przesyłką 3 kop. *s 10 halerzy.

Słowo Polskie
wychodzi dwa fazy dziennie

.Ceny ogłoszeń .^
O głoszenia za 1 wiersz szeScło* 
Jamowy drobnem pismem łub Je­
go miejsce 7 1/2 l40?* ^  25  hal. 
N adesłane za 1 wiersz trzyła- 
tnowy drobnem pismem lub jego 
miejsce 2 5  kopiejek — 8 0  halerzy. 
N ekrologia wiersz 18 k o p .= 6 0  b. 
Zaw iadom ienia o ślubach i t.p. 
po 4 5  kopiejek =  1 Kor. 5 0  hal. 
D robne ogłoszenia za wyr&z 
2 1/* kopiejek =  8  halerzy, naj­
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy. 
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Rajsów, madeslauysa nls zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować dó: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370.

Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO. Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKL

Cena m unem  2 kop.
z przesyłką pocztową 3 kop. =

= G hal.
10 h a l

Gladstone — Disraell.
Gdyby duchom zmarłych wielkości wolno było 

Jfzybrać na się dawne d a ło  i szaty, przespacerować 
łjjr przez dzisiejszą dolinę łez, mogił i krzyżów i ziem- 
jjKiemi oczyma oglądnąć owoc swej pracy, to nieje­
den z nich wracałby w  astralne regjony z bardzo 
J&jnutneni obliczem. Tylko te wielkości, co tu, za  ży- 
tCia, czuły się wolnymi duchami, co hołdowały silnym 
jzasadom, opartym na tw ardych etyki granitach, po- 
jwraęałyby w lepsze światy bez w yrzutów  sumienia. 
; Do takiej pary duchów, które pobrawszy się pod 
ręce, mogłyby dziś co krok przystaw ać na różnych 
punktach Europy j mówić, wskazując palcem: „W i­
dzisz kolego, to twoje dzieło4* — należżą niewątpli- 
J 7*® angielscy mężowie stanu z przedostatniej 
dobjr: Wjljam Gladstone i lord Beacousfield (Disraeli).

0*° ich portrety :
* . Stary Will, jak nam go przekazał pędzel Fran- 
jciszka Lenbacha, to dżentelmen w  każdym calu. Gło-

Wyniośle wzniesiona. Bystre oko godzi w dal. 
r  Warzt-Wygolona, a tylko obramowana po bokach si-
• vą charakterystyczną brodą, przypomina typowe
,obliczę 
^arza. angielskiego lorda, lub też, może lepiej, mary-

,v „starzec**, jak go pod koniec życia po-
r  szechnie w Anglji nazywano (ur. w  r. 1809), wycho- 

‘ się na konserwatywnym Chlebie, w jaknajbardziej 
konserwatywnej atmosferze sztywnego, anglikańskie- 

kościoła, Kiedy wszedł do Izby niższej, usiadł, 
Jzecz prosta, po prawicy, między kolegami konserwa­
n ta m i .  Ponieważ jednak należał do tych spokojnych 
ple głębokich natur, co to długo, powoli, dokładnie i 
,nieco ociężale myślą, nim w danej sprawię dojdą do 
:°statecznych wniosków, więc siedział przez szereg 
!lat na swej ławeczce, spokojnie i dcho. Ale oto w cza- 
'Sie tej wzorowej konferenccji, kiedy p. Gladstone z 
j^ytężoną uwagą .wsłuchiwał się w  każde padające w 
izbie słowo, stał się nagle pewieij cud! Pow ażny mąż 
stanu wstał razu pewnego z krzesełka, wyprostował 

na całą sw ą okazałą długość i wykonał kilka sta­
tecznych, nieco ociężałych kroków, poczerń usiadł na 
jo g ie m  krzesełku, — tym razem między angielskie- 

Postępowcami. Niebawem przemówił. Przemówił 
ępokojnie, sumiennie, wyczerpująco, dokładnie, ocię­
żale, zdobył jednak potężny oklask i wnCt stał się 
inożyszczem swej partji, ulubieńcem postępowego spo­
łeczeństwa w  samej Anglji, a czcigodnym człowie- 

całego myślącego i uczciwie czującego świata. 
t 0 był angielski konserwatywny postępowiec.
> Podobiznę lorda Beacousfielda znam tylko z fo- 
^ografjj. Jeżeli nie jest ona tak artystyczną, jak por- 
;jret, wykonany przez Lenbacha, to niezawodnie, jako 
.°tograija, będzie od portretu wierniejszą. Widzimy na 
• ej ^ o g ra fji. szczupłego, przygarbionego nieco męż- 
j^yznę z małym kosmykiem włosów na czole* wydłu- 
; aiącęm się w łysinę, polna w arga wydęta, — pod 
j ^  Przejrzysta, kozia bródka — oczy silnie rozchyl o- 
j e ^  zewnętrzny zez.

Benjamin Disraeli, o trzy  lata starszy od kolegi 
; adstone’a, pochodził z zamożnej, żydowskiej rodzi­
ło ś  z.amiesz^aly od kilku pokoleń w Londynie. W  mło- 
‘ .cf odznaczał się. ogromną bystrością umysłu, nie* 
ici 1Qrilą Pracowitością i wrodzonym swej rasie dow- 
lwPein» którym ciskał na zawołanie, a godził zawsze 

samo serce przeciwnika. Mówiono, że czcigodny 
'naj ec» Wracając 2 posiedzenia do domu, przypomi- 
sch r? SWe najlepsze dowcipy i zw roty dopiero na 
icipv * Ĉ ’ potykał się po drodze co krok o dow- 

1 2wroty Disraelego. które ten na schodach po- 
; Z!5 a*> ^ a c  na posiedzenie.
r zec S1:aełi z wielkim trudem wszedł do Izby, gdzie 
: 2 Prosta, jako wierny syn najkonserwatywniej-
! , - i0 p°d słońcem narodu, usiadł na skrajnej lewicy, 
1 j Zy,Postępowcami. Żydzi u wstępu do karjery na 

y i  święcie są postępowcami — później, różnie by- 
f  w przeciwieństwie do kolegi Willa, mó-
vvcf?  ^bo tn ie , żywo, doskonale, posługując się 
n oh™* *ron^ ’ sarkazmem lub świętem wynio- 

zvłeł UTZe?iern* Słuchała go zawsze z prawdziwą 
'•-rwaty110̂ ^  nietylko postępowa lewica, ale i kon-

I oto
la Prawica, 
pewnego razu stał się drugi cud. Panowie

— Panie Disraeli, prosimy t  przejmie do nas.
Pan Disraeli, ukłonił się i przeszedł na inne krze*

sełko. Ambitne jego marzenia spełniły się.
W  krótkim czasie Disraeli w b i ja  się swym ta­

lentem na czoło partji konserwatywnej. Mowy jego 
bywają zawsze wyborne, wspaniałe, pełne nietylko 
oratorskich błyskotek, ale i rzeczowych argumentów, 
opartych, na głębokiej, wszechstronnej wiedzy,

, Disraeli, to typ postępowego konserwatysty.
. I oto ci dwaj panowie, co niemal jednocześnie 

wykonali „zamianę krzesełek**, sterują odtąd przez 
długie łata naw ą polityki wewnętrznej i zewnętrznej 
królestwa Wielkiej Brytanji, ustępując sobie co ka­
dencji naczelnego fotelu. Disraeli, gdy wypoczywał, 
pisywał marne powieści, natomiast Gladstone, wypo­
czywając, czytyw ał chętnie powieści, — rzecz prosta 
nie Disraelego, tylko ulubionego swego autora fanta- 
sty, rom antyka Stewensona. Gdy konserwatysta Dis­
raeli, pragnąc zatrzym ać, władzę, rozszerzył ramy 
Wyborcze, — po tej nowej drabinie wszedł na fotel 
ministerialny czcigodny starzec. Gdy naodwrót czci­
godny starzec zanadto naciskał na partję lordów 
swym ulubionym „homerulenT* (samorządem irlandz­
kim), lud angielski mimo swego liberalizmu wolał wi­
dzieć u steru Disraelego, który już zapomniał był, iż 
początkowo dobijał się o wolność Irlandczyków.

S tary  Will był specjalistą od spraw  wewnętrz­
nych. Hołdował przy tern bezwzględnej, ociążałej spra­
wiedliwości w każdej materji i tam, gdzie się tylko 
dało, brcńił jej do upadłego.• Sprawy zewnętrzne nie 
udaw ały mu się; zanadto chciał być przy  nich spra­
wiedliwym. Najulubieńszym jego konikieńi był ir­
landzki „homerule4*. Zielona W yspa z ludnością głó­
wnie celtycką i katolicką, która, ćo r. 1800 miała swą 
autonomię”! swą własną ziemię, zak ała  w tym cza­
sie ujarzmioną przez Anglików. Właściciele roli zmie­
nili się w dzierżawców, a urzędnikiem w Irlandji mógł 
być tylko AYyznawca kościoła anglikańskiego, czyli 
Nie-Irlandczyk. Parlam ent autonomiczny został znie­
siony. Lud chwytał za oręż, za bombę,, lub uciekał do 
Ameryki, Bywały lata głodowe. Woda zalewała pola, 
ziemniaki gniły, nie było co jeść, a lordowie, zdobyw­
cy, domagali się dzierżawnych czynszów. Kościół an­
glikański uciskał, katolików. W ówczas to czcigodny 
starzec podniósł się z krzesła i zagrzmiał potężnym 
głosem: „Panowie! gdzie sprawiedliwość, gdzie po­
czucie słuszności?!... To byt przecież wolny lud!‘.‘

Słuchano go cierpliwie i z szacunkiem, ale „ho- 
merule** nie doczekał się swego końca za życia sta­
ruszka — urodził się dopiero w chwili wybuchu obec­
nej wpjny. Jeżeli jednak przęz trzy  następne decenja 
prawie nie schodził z porządku dziennego, to wieika 
w tem zasługa koserwatywnego postępowca „ojca 
Gladstone’a“. „Tępy1*, bezwzględny jego idealizm, słu­
chający tylko podszeptu sumienia sprawiedliwego 
człowieka, zwyciężył w lipcu r. 1914, w  ćwierć stule­
cia po jego śmierci.

Disraeli był konserwatywnym specjalistą od 
spraw zewnętrznych, aczkolwiek w-kwestiach socjal­
nych uchylał niekiedy dyskretnie liberalne szydło ze 
złotego woreczka. Mając pod kątem rozstawione o- 
czy, strzelał niemi na wszystkie strony, a wiedział za­
wsze, gdzie rośnie traw a. Ks. Bismarck był arcy-gra- 
czem w  politycznych szacherkach i często oszukiwał 
nawet sam siebie — ale Disraelego nie oszukał nigdy. 
Ej!... To byli dwaj partnerzy godni siebie przy polity­
cznej pikiecie i p rz e m ili  swe karty  magnetycznym 
wzrokiem. Nieraz szli ręka w  rękę, ale też nieraz 
wśród najwyszukańszych komplementów zastanawiali 
się, gdgie ta łyżka, w której jeden drugiego mógłby 
bezkarnie utopić. Obaj też są właściwymi autorami o- 
wych sławnych paragrafów berlińskiego kongresu, 
pod którymi kryły się wybuchowe miny. Disraeli do­
czekał się wreszcie tytułu lorda Beacousfielda i go­
dności para Anglji.

I oto przechadzają się dziś lord BeącoUsfield i 
czcigodny starzec, ręka w  rękę, po polach flandryj- 
skiich,.bałkańskich, kaukaskich, mazowieckich:

— Pogratulować ci, kolego. Żniwo wcale piękne. 
To twoje dzieło— powiada wielki starzec.

— Nie! nie moje. To*jego... Bismarcka.
' — Obu, milordzie, obu...

Lord Beacousfield odwraca gło\vę i myśli. Całe 
życie tyle miał dowcipów pod ręką. Żeby tu znaleźć 
choć jeden, którymby można ugodzić w  samo serce... 
Nie ma! „I1omerule“, najukochańsze dziecię Willa, za­
twierdzone królewskim znakiem, wytrąciło mu ostatni 
a tu t z ręki. Co za fatalne głupstwo!

Wojna Rosji z  Austrją 
i Niemcami.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędownie <J. 8 (21). 1 . .  .
Na prawym brzegu dolnej Wisły od rzeki do 

Chorze! i dalej na wschód w dalszym ciągu utrzyma- 
jemy styczność z przeciwnikiem. Zachodzą drobne po­
tyczki.

Na lewym brzeg u Wisły i na Dunajca bez isto­
tnych zmian. Na niektórych sekcjach odbywa się zw y­
kła wymiana strzałów karabinowych i armatnich.

Na Bukowinie zauważono ściąganie dosyć zna­
cznych sił austryjackich.

Na Czarnein Morzu d. 6 (19) i 7 (20) zatopiono 
pewną iloś ćtureekich żaglowców. Za pomocą bom­
bardowania w rejonie Cboti i Rozy spalono i uszko­
dzono koszary tureckie, zburzono latarnię morską i 
ostrzeliwano most. ; ,

RESKRYPT NAJWYŻSZY*
Urzędownie. Piotrogród (P. A. T.). N ajw yższy' 

reskrypt w y d a n y  na imię Wodza Naczełnegę armji 
południowo-zachodniego frontu, gen.-.adiutanta, gen.' 
artylerii Iwanowa :

„Mikołaju Judowiczui Od początku wszczęcia- 
działań wojennych . wszystkie armje Panu , pow ierzo-: 
ne, pod mą’drem Pańskiem dowództwem zwycięsko 
wykonywały wszystkie zadania. Rozliczne. i ciężkie 
w arunki;miejscowości, gdzie Nasze działania się roz­
wijały i skomplikowane warunki strategieżne wyma-> 
gały od Pana szczególnego talentu, mocy i wiedzy,; 
tudzież ojcowskiej miłOści i troskliwości dla Naszego, 
wojownika. Zyskawszy wśród powierzonych sobie, 
wojsk zaufanie do siebie, jako naczelnika, wiodącego 
je do ocenionych odpowiednio, przez całą. Rosję, zw y­
cięstw nad zuchwałym wrogiem, potrafił Pan prócz 
tego zdob3rć ogólny szacunek i serdeczne przywiąza­
nie każdego podwładnego. Tak ważny do przygoto­
wania powodzeń wojennych, a osiągnięty przez Pana 
stały  związek i współdziałanie powierzonych Panu 
Wojsk z armjami północno-zachodniego frontu, w y­
magał bezustannego napięcia i szczególnego doświad­
czenia, które Pan w świetny sposób wykazał i wyka­
zuje dalej w  swoim pożytecznem dowództwie boha-. 
iersKo mężnych oddziałów swoich. Widomym w yra­
zem Mojej serdecznej wdzięczności za świetne zasłu­
gi bojowe okazane przez Pana tronowi i ojczyźnie/ 
niech będą załączone przy tem znaki orderu Święte­
go Równego Apostołom .Księcia Włodzimierza I. sto- , 
pnia z mieczami. Pozostaję dla Pana na zawsze nie­
zmiennie życzliwym.

Na oryginale własną ręką Jego Cesarskiej Mo-i 
śći napisano: „i głęboko Pana poważający — Miko-- 
łaj“. — Carskie Sioło 1. stycznia 1915 r.“,

„TYNIEC**.
Piotrogród 8 (21) (P: A. T.) W listopadzie podczas zaj­
mowania przez wojska rosyjskie Sandomierza Au-' 
stryjacy zatopili u wejścia do fortu swój rzeczny sta­
tek wojenny „Tyniec‘\  Statek ten był to koło wiec, o- 
pancerzony, mający na pokładzie i na burcie urządzę-j 
nie do dział małego kalibru. Bezwarunkowo warto 
było przedsiębrać roboty, żeby go wyciągnąć i na­
prawić, Roboty te powierzono manmarzom pod kie­
runkiem nadporuczpika Awerkiewa. Obecnie roboty 
te skończone. Donoszą, że dzwon tego statku i czoło­
wa ozdoba w postaci metalowego herbu austryjackie- 
go będą oddane do muzeum morskiego imienia Piotra 
Wielkiego.

NOWY NACZELNIK SZTABU NIEMIECKIEGO.
Kopenhaga 8 (21) (P. A. T.). Z Berlina u rzęd u  

wnie donoszą, że naczelnik głównego sztabu niemie­
ckiego generał Falkenhayn wskutek swej prośby u- 
wolniony został od obowiązków ministra wojny. Na 
jego miejsce mianowano generał-majora Wildhohen-j 
borna z jednoczesnem podniesieniem do rangi gene-. 
rał-Iejtnanta. Falkenhayna posunięto do rangi genera-* 
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fajna z Turcja
ROZKAZ DO WOJSKA,

Ty flis-8 (21) (P. A. T.). Ogłoszono następujący 
•rozkaz do. armji kaukaskiej:
:• „Jego Cesarska Mość z powodu zwycięstw a
nad Turkami raczył uszczęśliwić mnie następującym 
'telegram em :
■ „Winszuję Panu, hrabio, zw ycięstwa bohater­
skiego armji kaukaskiej i zupełnego pogromu wojsk 
.tureckich i proszę przedstawić zaraz wszystkich, któ- 
:rzy się najbardziej wyróżnili, oficerów do nagród wo­
jennych, poczynając od generała Judyma. Mikołaj4*, 
i Obwieszczając o tej wysokiej, miłościwej łasce
panującego W odza polecam rozkaz o tern przeczytać 
twe wszystkich rotach, szwadronach, sotniach, bate­
riach, komendach, zarządach i instytucjach. Głóówno- 
idowodzący armji kaukaskiej, gen. adjutant, gen. ka­
walerii Woroncow-Daszkow*.

SYTUACJA WOJENNA W  EGIPCIE.
Kair 8 (21) (P. A. T.). Komunikat urzędowy po­

daje, że  wojska tureckie, przeznaczone do Egiptu, 
!znajdują się w  nadzwyczaj opłakanym stanie. Między 
niemieckimi i tureckimi oficerami doszło do kilku 
krw aw ych starć; 27 oficerów arabskch zamknięto w 
‘więzieniu w Jerozolimie. Oficerowie niemieccy oba- 
'wiają się, że Arabowie pozabijają ich wśród pustyni. 
I Obwarowania, wybudowane wydłuż kanału 
;Suezkiego, są zupełnie nieprzystępne. Armja angiel­
sk a  jest bardzo liczna i broniona przez silne polowe 
^fortyfikacje, wskutek czego Turcy będą zmuszeni pro- 
,'wadzić ofenzywę pod ogniem okrętów wojennych i 
lartylerji lądowej.

W e Francji i w  B e lg i.
~i ' -*...................... ......

* Z POLA WALK.
Paryż 9 (22) (P. A. T.). Komunikat urzędowy z 

rdnia 8 (21) wieczorem: Nieprzyjaciel silnie bombar­
dow ał nasze pozycje na północ od Notre de Loret, 
ja następnie o godz. 5 rano rozpoczął atak, któryśmy 
szybko odparli.
| W  Szampanii zajęliśmy dwa niewielkie laski.
;Na północ od Beau-sejour Niemcy wykonali kontr- 
jatak, lecz bez powodzenia.
i Nieprzyjaciel na wyżynie argonskiej próbował
‘wykonać silny atak przeciw wystąpieniu naszej linji 
‘koło Saint-Hubert. Po zażartej walce artyleryjskiej, 
(która rozorała nasze transzeje, Niemcy rzucili się do 
•ataku, lecz zostali odparci przez skombinowany ogień 
[naszej piechoty i arty le rii * .„i, 11 >" {);  (Ll. j

i PO  NAPADZIE NIEMIECKICH ZEPPELINÓW, 
j Londyn 8 (21), (P. A. T.). Telegram y z Nowego
‘Jorku donoszą, że większość dzienników porannych 
jpomieściła artykuły  wstępne, poświęcone napadowi 
[niemieckich Zeppelinów na Jarmouth, przyczem ostro 
potępiają Niemcy za ten barbarzyński czyn. 
j" Londyn 8 (21) (P. A. T.). Cała prasa zgodnie po-
[tępia powietrzne napady Niemiec na bezbronne nad­
brzeżne m iasta angielskie i zabijanie ludności niewal- 
czącej, • j V- ’• I'.*.. —
< KŁAMLIWOŚĆ KOMUNIKATÓW NIEMIECKICH.J  Paryż 8 (21) (P. A. T.). Urzędownie donoszą:
^Głównodowodzący armją francuską ponownie zWra- 
;ca uwagę opinji publicznej we Francji i krajów neu- 
‘tralnych na kłamliwość komunikatów niemieckiego 
Isztabu głównego, fałszujących fakty rzeczywiste. Na- 
jprzykład ostatnie don^sienia podwajają istotnie li- 
jczby stra t francuskich z ostatnich tygodni. Francuska 
(zwierzchność wojenna, opierając się na liczbie zabi­
tych, znalezionych na polach wszystkich bitew, jakie 
Naszły w ciągu ostatnich dwu miesięcy, stwierdziła, 
!że straty  Francuzów są znacznie mniejsze od strat 
memieckteh. Kłamliwość doniesień niemieckich stwier- 
'dzono w  niedawnym raporcie o rzekomem powodze­
niu Niemców pod Notre Dame de Loret, miejscowo­
ścią, gdzie Francuzi, dzielnie odparłszy atak, wzięli 
do niewoli kompanję niemiecką.
| Od chwili ukończenia bojów w okolicy Ypres 
itj. od 2 listopada i zupełnego niepowodzenia ofenzywy 
'niemieckiej przeciw lewemu skrzydłu francuskiemu, 
[działania wojenne przyjęły charakter wojny oblężni- 
‘czej. Ostateczny rezultat ostatnich dwu miesięcy za­
b ie ra  się w  ogólnem przesunięciu się Francuzów ku 
przodowi, które było w  pewnych punktach bardzo 
znaczne, jak również w cofnięciu się nieprzyjaciela 
na całej linji, z wyjątkiem jedynym rejonu na północo- 
wschód od Soissons.

Dodać należy do tego, że ofenzywa niemiecka 
w  Polsce od miesiąca jest już wstrzymana, że w  Ga­
licji i w  Karpatach wojska rosyjskie niepowstrzyma­
nie prowadzą dalej ofenzywę, że armja turecka na 
Kaukazie prawie zupełnie zniszczona. Należy też 
wskazać na wyczerpanie kadrów niemieckich.
* Wobec tego można twierdzić, że dla osiągnię­
cia stanowczego zupełnego powodzenia Francji i 
sprzymierzeńców w ystarczy im przeczekać z nieza­
chwianą cierpliwością i przygotowywać powodzenie. 
Ofenzywa niemiecka jest przełamana. W krótce bę­
dzie zwichnięta siła ich zdolności obronnej.
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Francuskie p o d k o p y.
Pewien dziennikarz rosyjski opisuje francuskie 

podkopy:
— Nic raz już pisałem wam o tem — opowiada 

dziennikarz — jak zbliżyły się teraz okopy i jak wsku­
tek tego przeciwnicy zaczęli się pod siebie wzajemnie 
podkopywać. Tu i owdzie słyszy się o wysadzonych 
w powietrze okopach.

Oto wrażenie naocznego świadka, który zwie­
dził francuskie podkopy, ryte pod szańce niemieckie:

— Jesteśm y w korytarzu, który znajduje się 
bardzo blizko Niemców, ale w  każdym razie oddziela 
nas od nich jeszcze jakie 150 m. Chce pan jeszcze 
bliżej podejść ku nieprzyjacielowi? —* pyta oprowa­
dzający mnie oficer. — Zgadzam się na to i po chwili 
znaleźliśmy się już nie w szańcu lecz w podkopie. Od­
raził ogarnęła nas nieprzenikniona ciemność. W  gó­
rze, z boków, pod nami — wszędzie zbita, wilgotna 
ziemia. Oficer z elektryczną latarką idzie naprzód, ja 
śpieszę za nim, chwytając się ścian i pomagając sobie, 
jak ślepy, rękami. Podziemny korytarz to schodzi w  
dół, to znów, zdawałoby się, pnie się w górę. Ciepło, 
nie tak jak w  porzuconym przez nas okopie, gdzie hu­
la zimny w iatr. Ciepło i cicho, strasznie cicho. Nie 
dochodzą tu nawet odgłosy grzmiącej na górze cał­
kiem blizko kanonady. Jak gdybyśmy się znajdowali 
w głębokości kilku kilometrów pod ziemią. Na je­
dnym zakręcie mój przewodnik czeka na mnie. — 
Niemcy nie podejrzewają nawet — mówi do mtffe — 
iż jesteśm y tak blizko. — W  jakiej odległości mogą 
być? — W  jakich ńiędziesięciu metrach. Zaraz po­
dejdziemy do końca gałerji, gdzie nasi pracują...

Tak, Niemcy nie podejrzewają, ale... Przyszło mi 
na myśl, że i oni być może w tej samej chwili, podko- 
kują się pod nas i też myślą, że my niczego nie podej­
rzewam y. Być może gdzieś tutaj w odległości kilku 
m etrów od nas, gdzieś z boku, pracują ich ludzie nad 
podkopem pod nasze Szańce. Idzie o to, kto pierwszy 
się podkopie. Mnie zaczyna się zdawać, jak gdybym 
słyszał przygłuszony ziemią odgłos: tuk, tuk, tuk!... 
Być może, że mi się to tylko tak zdaje i że to tylko 
serce mi bije. Ale jeżeli to istotnie są Niemcy? Cicho 
przywołuję mego przewodnika. Jego latarka miga 
gdzieś daleko przedemną, tak mi się przynajmniej 
zdaje; ale to zw y k łe 'w  ciemnościach optyczne złu­
dzenie i ja zupełnie nieoczekiwanie wpadam na ofice­
ra. On mówi cicho z jakąś postacią, której rysy  z 
trudnością rozpoznaję. Pokazuje się, że jestto jeden 
z naszych saperów; stoi pochylony i co chwila uderza 
głową o ziemię.

— Do niemieckich okopów wszystkiego tylko 
trzydzieści metrów! ~  objaśnia mi oficer. — Stąd my 
poprowadzimy równoległą do nich galerię, z której 
pójdą prostopadłe korytarze pod same ich szańce. Mi­
ny założy się równocześnie w  kilku miejscach.

— A dużo jeszcze roboty? — pytam.
— Trzęba będzie kopać jeszcze jaki tydzień. W  

każdym razie trzeba się śpieszyć, inaczej, któż wie... 
Być może, że i Niemcy* równocześnie...

Nie skończył. Wiadomo było, co chciał powie­
dzieć... I on też przypuszczał tę możliwość... I on, i ci, 
k tórzy tu dniem i nocą ryją jak kre ty  i ci, którzy tam 
zostali na górze, w  naszych okopach...

Posuwam y się jeszcze dziesięć m etrów dalej. 
Tu już galer ja przepełniona jest pracującymi ludźmi, 
którzy zaczęli kopać podkop równoległy do okopów 
niemieckich. P rzy  niepewnem migotiiwem świetle 
latarenki oświetlającej jedną z tych postaci, zdaje mi 
się, że przedemną są nie zwykli ludzie, lecz jakieś le- 
giendarne postacie z jakiejś starej sagi. Tak sobie w 
dzieciństwie wyóbrażałem  cyklopów. Patrzę teraz 
na tych cyklopów naszych dni i myślę o tern, jaką ol­
brzymią siłę w ewnętrzną posiadają ludzie, na oko ta­
cy maleńcy i politowania godni. Okopy są istnym 
pałacem w porównaniu z tą mogiłą, w  której oni pra­
cują, często zgarbieni, godzinami catemi nie mogąc 
się wyprostować, nic nie widząc i nie słysząc. Ota­
czająca ich ziemia najeżona jest tysiącem niebezpie­
czeństw. Ona może zasypać, zadusić sw ą straszną 
masą, nieprzyjaciel może odkryć ukrytą w  tym tune­
lu tajemnicę i wysadzić go w powietrze wraz, z  pra­
cującymi w  nim ludźmi. W ówczas z panującej pod 
ziemią nocy przechodzi się wprost w  noc niebytu. W  
każdym wypadku po jakimś czasie spraw a bezwarun­
kowo musi skończyć się katastrofą. Francuzi albo 
Niemcy w tym wyścigu ku*?mierci prędzej czy pó­
źniej muszą być wysadzeni w powietrze.

Takie jest życie w  czołowych linjach okopów. 
Niewesołe jest też w drugiej i trzeciej okopów. Nie 
mogę zapomnieć jednego wypadku z życia w  szań­
cach. Czterech żołnierzy grało w okopach w  karty, 
w jakąś bardzo hazardowną grę; hazard ma to do 
siebie, iż zupełnie odwraca uwagę od wszystkiego, 
co się dzieje dokoła. Nad głowami leciały i pękały po­
ciski, ale gracze nie zwrócili na nich uwagi. Naraz 
do okopu wpadł pocisk i zabił jednego gracza. Na 
chwilę zapanował zgiełk, dało się słyszeć kilka prze­
kleństw', ludzie pochylają się nad zabitym i przekona­
wszy się, iż wszystko skończone, odnieśli trupa na 
bok, do tak zwanej „morgue44, w yjąw szy z rąk jego 
karty, które on mocno trzym ał w  zesztywniałych pal­
cach. Chwila milczenia. Gracze pozostawszy bez 
partnera, spoglądają na siebie niezadowoleni, — mo­
ment w grze był nadzwyczaj zajmujący i szkoda par­
tii. — No cóż, siadaj na czwartego! — zwrócił się je­
den z graczów do stojącego w pobliżu żołnierza. —

Niech będzie! — I żołnierz siada na miejscu zabitego,, 
bierze jego karty  i gra dalej.

W ojna serb ska.
Czytamy w  „Dzienniku Kijowskim4':
„Według informacji, pochodzących ze źródeł 

bułgarskich, zapowiedziana nowa generalna ofenzy-' 
wa przeciw Serbji, w brew  pogłoskom o przerzuceniu 
skoncentrowanych korpusów na front rosyjski, zbliża 
się do urzeczywistnienia. Sztab koalicji germańskiej 
zgromadził na granicy serbskiej wyłącznie korpusy 
węgierskie (IV budapeszteński, V zachodnio-węgier- 
ski, VI północno-węgierski, VII wschodnio-węgierski 
i XII siedmiogrodzki), dwa korpusy bawarskie i 1 re­
zerwowy korpus pruski. Innemi słowy, licząc korpu­
sy węgierskie na 60.000 żołnierza, prusko-bawarskie', 
— zaś na 40.000, otrzym amy ogromną liczbę 420.000 
szabel i bagnetów, ześrodkowanych na południowym 
froncie.

„Zdaje się nieulegać wątpliwości, że i tym r a ­
zem będą próbowali Austryjacy dostać się do Serbji 
przez Maczwę, w  widłach Dryny i Sawy, w  ten spo­
sób bowiem zaoszczędzają generałowie austryjaccy 
znacznie na długości linji frontu. Trudno na razie, 
bawić się w  przepowiednie, jaki obrót przybiorą spra­
w y na froncie serbskim. Armja wojewody Putnika 
niewątpliwie jest ogromnie wycieńczoną, waleczność1 
jednak żołnierzy serbskich i talent generałów, które! 
tak niedawno generała Potiorka o sromotną klęskę 
przyprawiły, pozwalają z ufnością patrzeć w  przy* 
sztość, bez względu na 400.000-czne zastępy koalicji i 
germańskiej*4.

W iadom ości telegraficzne.
PRZEMÓWIENIE NOWEGO GENERAŁ-GUBERNA- 

TORA WARSZAWSKIEGO.
Warszawa 8 (21) (P. A. T.). P rzybył tutaj świe- . 

żo mianowany gen. gubernator książę Engałyczew.
W  zamku odbyło się przedstawienie urzędników cy­
wilnych, poczem książę zwrócił się do nich z następu-’ 
jącemi słowami:

„Jego Cesarska Mość raczył mianować mnie1 
warszawskim generał gubernatorem. Działalność 
władz cywilnych skierowana jest teraz do głównego 
celu, aby ze wszystkich sił pomagać do powodzenia1 
wielkiej wojny ojczystej. Ponieważ Rosja walczy nie-' j 
tylko z armjami nieprzyjacielskiemu ale tak ie  i z  ger-; 
manizmem, który się utrwalił w niektórych m iejsca 
wościach pasa pogranicznego, szczególną życzliwość1 
i poparcie władzy rosyjskiej zyskają wszystkie beż 
wyjątku narodowości i wyznania, które w  swej patry-; 
jotycznej działalności na różnych polach współdzia­
łają w tej bratniej sprawie walki z wrogiem. Rząd, 
troszcząc się o los zubożałej ludności, asygnuje 100, 
miljonów na w ydawanie pożyczek. Jednocześnie sze­
roko organizuje pomoc żywnościową. W  wykonaniu 
Najwyżej mi udzielonych wskazówek władze guber- 
nji Król. Polskiego muszą ściśle i bez uchybień zacho-; 
w yw ać istniejące prawa, kierując się w  wykonaniu!1 
ich duchem odezwy, ogłoszonej przez Jćgo Cesarską 
W ysokość Zwierzchniego W odza44.

ROSYJSKO-JAPOŃSKIE ZBLIŻENIE.
Tokio 8 (21) (P. A. T.). Zatwierdzono traktat 

handlowy z Boliwją. Poseł rosyjski wydał śniadanie 
na cześć tow arzystw a japońsko-rosyjskiego. Na śnią-: 
daniu był obecny prezydent tego tow arzystw a książę 
Kamp. W  wygłoszonej mowie poseł w yraził nadzieję* 
że rozpoczęty rozwój stosunków ekonomicznych mię­
dzy Japonją i Rosją będzie owocną podstawą do u- 
trwalenia pomiędzy niemi ścisłego związku polity­
cznego. •

ZATOPIONY PRZEZ MINC.
Helsingfors 8 (21) (P. A. T.). O dwadzieścia 

w iorst od Raumo szwedzki tow arow y parowiec1 
„Rott44 natrafił na minę i zatonął. Ocalono 30 lud# 
z załogi. Zginęli kapitan i 4 ludzi załogi.

Z CINDAO.
Tokio 8 (21) (P. A. T.). W ojenna administracja 

Cindap ogłosiła tymczasowe przepisy cło we, które; 
znoszą przepisy niemieckie, istniejące do chwili zaję­
cia portu przez Japonję.

PRZENIESIENIE STOLICY AUSTRALJI.
Londyn 8 (21) (P. A. T.). W edług telegramu  ̂

Melboumu stolicę Australii przeniesiono z Melbourne f
do Sydney. Rząd powziął takie postanowienie wobec . j 
tego, że Sydney reprezentuje całą ludność Austrab1 
i chce przez to wzmocnić stosunki między w s z y s tk ie - 
mi stanami związku.

Z BUŁGARJL
Sofja 8 (21) (P. A. T.). Agencja bułgarska 

nosi, że celem przeszkodzenia spekulacji na produKj 
tach spożywczych, a zwłaszcza na zbożu, rząd V0' 
stanowił zakazać wywozu kukurudzy, zalecić rad01̂  
gminnym ustanowić taryfy na rozmaite produkty*
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iak że  zą.stosow yw ać przymusowy rekwizycję wzglę­
dem  kupców, którzyby .nie zechcieli: trzym ać się cen 
'przepisanych taryfami.

Londyn 8 (21) (P. A. T.). Zakazano wywozu z 
granic państw a olejów roślinnych z wyjątkiem lnia­
nego. Zakazano także wywozu sadła wieprzowego, 
Borzechów, w tej liczbie kokosu, używanego do w yro­
bu m argaryny.
; P aryż 8 (21) (P. A. T.). Poseł rumuński wyje­
chał do belgijskiej głównej kw atery  w celu przedsta­
wienia królowi pism uwierzytelniających.

Trzęsienie zie m i w e  W ło sze c h .
Coraz bardziej wyjaśniają się rozmiary nieszczę­

ścia, jakie spadło na W łochy. W  Abruzzach uległo zni­
szczeniu przeszło 50 gmin pod których gruzami zginę- 
!to około 50000 ludzi. Jestto mogiła w iększa od tej, 
‘która pochłonęła ofiary trzęsienia ziemi Messynie. — 
W  Avezzano z 12000 mieszkańców uszło z życiem 
wszystkiego 1600, z których około 1500 rannych w y- 
iCiągnięto z pod ruin. W e wsi Chese z 1700 ludzi urato­
w ało  się tylko 150, we wsi Madrano z 1200 ocalało 
(107. W  całej okokolicy zniszczeniu uległy folwarki 
I  średniowieczne zamki. W szeędzie leżą trupy z osz- 
p econ em i strasznie twarzami. W szędzie ranni, cier­
piący zimnem i głodem.

prace nad rozkopaniem ziemi są bardzo trudne, 
p o n iew a ż  domy budowane z kamienia nie spojonego 
i cem en tem , zmieniły się w  kupy gruzów, zasypują- 
[cych każde zagłębienie wykopane w  celu niesienia po­
mocy.

Prace ratownicze z trudem posuwają się na­
przód. Dla każdego żyw cenr pogrzebanego musi się 
kopać osobny tunel wyłożony drzewem, w  każdym 
poszczególnym wypadku potrzebne jest współdziała­
nie inżynierów-specjalistów. Do tej pory tylko straż 
ogniowa rzymska dostawiła na miejsce wypadku 
/Wszystkie przyrządy potrzebne dla prac ratunkowych. 
(Powodem tej zwłoki jest niezdatność kolei żelaznych 
A °  yiększego ruchu. Pociągi z rannymi zatrzym ują 
niekiedy na 20—22 godzin pociągi ratownicze, śpie­
w c e  na miejsce wypadku.
; Maleńkie górskie wsie, do których prowadzące 
tfrogi zostały zniszczone, zaczynają dopiero teraz do­
znawać pomocy od kraju i to bynajmniej nie w dosta- 

1 licznych rozmiarach. Mieszkańcy napół nadzy cier­
nię głód i chłód* Saperzy dokazują cudów energii, mi- 
jtoo to  jednak liczba uratowanych jest znikoma. Zda­
rza się, iż podczas tej akcji ratunkowej rozgryw ają 
'‘się tragiczne sceny. Tak np. pewną kobietę, którą u- 
Idało się wreszcie odkopać do pasa, trzeba było przez 
pięć dni pozostawić w  takiem położeniu z tego powo­
da, iż ttiłó^w jej opierał się o kamień podtrzymujący 
całą fasadę grożącego zawaleniem domu. Trzeba by­
ło  zbudować rusztowania, któreby w strzym ały chwie­
jącą  się ścianę i dopiero wówczas można było w ycią­
gnąć z gruzów nieszczęśliwą! kobietę.
5 Z powodu niezwykłych trudności ratownicze 
iprace cieszą się tylko nielicznemi szczęśliwemi wyni­
k am i Już czuć w  powietrzu woń rozkładających się 
'tysięcy trupów. Jęki, dobywające się przedtem z pod 
(gruzów, stały  się rzadszemi, choć tam jeszcze wielu 
<Jest żywcem pogrzebanych.
, Poseł Bonami, który był na miejscu wypadku,
,opowiada następujące tragiczne epizody. P o  silnej 
Pracy żołnierzom udało się dotrzeć w  głąb ziemi, skąd 
dochodził głuchy głos ludzki. Pokazało się, że to wo­
łanie o pomoc kobiety pogrzebanej pod gruzami pię­
ciopiętrowego domu. W  jednem miejscu z gruzów w y­
sunęła się rączka i główka przepięknego chłopca. Da- 
po  mu trochę koniaku. Chłopaczek wzruszającym gło­
d n i  wszystkim podziękował i wkrótce skonał.
' Z Avezzano przybyw ają do Rzymu ranni, pół­
nadzy Indzie, błagający o pomoc i pochowanie ich 
sniarłych blizkich i krewnych.
» Z gór zaczynają przywozić do Rzymu rannych1.
(Trzeba używać podwód, ciągniętych przez byki, co 
naraża rannych na straszne męki. Wielu umiera w 
brodze. W krótkim czasie akcja ratunkow a zostanie 
^ P e łn ie  zorganizowana. Z całych Włoch przyjeżdża­
ją saperzy, lekarze, ochotnicy. Zamianowano specjal­
nego komisarza, który reprezentuje całą prowincjo­
nalną administrację. W śród przybywających na miej­
scu katastrofy znajduje się też wielu zbrodniarzy, któ- 
:r*y dopuszczają się strasznych zbrodni. Mówią, iż ci 
,r°2bójnicy dobijają dyszące jeszcze ofiary trzęsienia 

, 2tenij.
t Donoszą, iż zauważono pęknięcia w  Sykstyń-

kaplicy, w  „Sądzie Ostatecznym** Michała Anio- 
la* a także i w drogocennej mozaice w kopule.

Rzym zmienił się w obóz dla rannych. Szpitale 
* Przemienione w  szpitale szkoły przepełnione są ofia- 
ra.nii trzęsienia ziemi. Ponieważ w Rzymie niema już 
jnjejsca dla rannych, rozsyła się ich po miastach pro- 
Vlncjonalnych. Pod przewodnictwem Salandry zor­

ganizował się komitet niesienia pomocy poszkodowa­
nym.

W iadom ości
*•.~  Kalendarzyk. Sobota, 23 stycznia. Rz. kat. Dziś: 

*. ub, NMP. Jutro: N. 3 po 3 Kr. — Qr. kat. Dziś: 10. 
Ji]gori]a. Jutro: 11. P rp . Teod. — Wschód słońca o

g. 8 m. 10 rano, zachód o g . <5 m. 3 popołudniu (czas 
piotrogrodzki). Długość dnia 8 godzin 53 minuty.

—  Repertuar Teatru w Kasynie miejsldem w e Lwo­
w ie (ul. Akademicka 13):

W  sobotę 23 b. m. „Niedźwiedź**, komedja 
W 1 akcie A. Czechowa, „Maska szatana“, kom. w  1 
akcie P . Czinnera (te dwie sztuki pierwszy raz), 
„Skarb za kominem**, operetka W 1 akcie z m uzyką 
Koszata i koncert śpiewacki W . M aszańskiego i 
„dziewiątki** chóru technickiego.

W  niedzielę 24 bm. o godzinie 3.30 popołudniu 
po zniżonych cenach — „Jadzia wdową**, komedja w  
3 aktach R. Ruszkowskiego; — wieczorem%a§ o zwy­
kłej porze „Człowiek o 100 głowach**, komedja w  3 
aktach Moulin‘a i Delavigne‘a i „Skarb za kominem**, 
operetka w  I akcie z muzyką Koszata.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
schka (pl. Marjacki 7). . . . . . .

— 100 koronowe asy gnaty kasow e miejskie, na któ­
re — jak donosiliśmy — otrzymało miasto pozwolenie, 
wybija się obecnie w  pospiesznem tempie w fabryce 
Banku przemysłowego przy ul. Zielonej. Asygnaty 
■wykonane według rysunku artysty-m alarza Wygrzy* 
watskiego przedstawiają się bardzo gustownie i a rty ­
stycznie. Asygnaty będą opatrzone podpisami prezy­
denta Rutowskiego i obu wiceprezydentów dr. Stahla 
i dr. Schleichera. Przygotowania idą w  tempie pospie- 
sznem, niemniej jednak rozmaite formalne i techniczne 
względy są powodem, że na wypuszczenie asygnat 
trzeba będzie czekać kilka dni.

Z tego też powodu wiążąca się ze sprawą! asy- 
gnat sprawa w ypłat zaliczek urzędnikom ulegnie pra­
wdopodobnie pewnej zwłoce. Zwłoka ta jednak nie 
byłaby długa. Rozchodziłoby się najwyżej o kilka dni, 
prezydium miasta bowiem zdaje sobie sprawę z poło- 
żdnia urzędników, którym swoją akcją przychodzi z 
pomocą i dokłada starań, aby możliwie jaknajrychlej 
pomimo wszelkich trudności rozpocząć asygnowanie 
zaliczek. Ostateczny termin zostanie dziś ustalony. 
Rozważana jest także ewentualność, by odrazu wy­
płacić zaliczki za dwa miesiące* I co do tego decyzja 
ma dziś nastąpić.

— Asygnaty na wiktuały dla sfer urzędniczych itp.
Przewodniczący Komisji VI dla spraw  ubogich radca 
W alery Włodzimirski zawiadamia, że w ydaw ać bę­
dzie asygnaty na wiktuały wyłącznie dla osób ze 
sfer urzędniczych itp. mieszkających przy ulicaęh 
do tej komisji przynależnych W poniedziałek dn. 25 
bm. od godz. 9 do 1 przed poł. i od 4 do 7 popol. w 
komisariacie dzielnicy 1, przy uh Chorążczyzny 22, 
w parterze.

r-r- Na polu chwały. Zmarł wskutek ran otrzym a­
nych w bitwie pod Verdun kapitan 239 pułku liniowe­
go, ś. p. Marceli Stępowski syn Leona Stępowskiego, 
w eterana wojny franko-pruskiej, a wnuk oficera
wojsk polskich z 1830—31 r.

—  -  -  ^

— Żołnierze Polacy w^armji francuskiej. Dr. Ro­
land Stempowski, służy jako medicin-major, w szpi­
talu tymczasowym* w  Hawrze.

Dr. Dziewoński służy, jako medecin-inspecteur. 
armji w Amiens.

Józef Tadeusz Matuszewski służy jako infirmier, 
w  szpitalu tymczasowym, w  Bordeaux.

Józef Miłkowski, syn śp. T. T. Jeża, służy jako 
sierżant, w legji cudzoziemskiej.

Hr. Mieczysław Orłowski służy jako infirmier, 
w  szpitalu w  Pau. , v j

— Pokątne szynkownie. Od jakiegoś czasu potwo­
rzyły  się w e Lwowie pokątne szynkownie, utrzym y­
wane przeważnie przez dozorczynie opuszczonych 
domów, szynkarki te w ydobywały jakimś tajemni­
czym sposobem wódkę lub preparują ją z denaturo­
wanego spirytusu i upijają nią rozmajte indywidua, 
które później W yprawiają rozmaite awantury. Poli­
cja miejska wzięła się wreszcie do oczyszczenia 
miasta z tych niekoncesjonowanydi szynków i za­
rządziła energiczne poszukiwania. W czoraj insp. Po- 
mersbach w ykrył taką szynkównię u dozorczyni do­
mu Parańki Stefaniszyn na ul. ZygmuntoWskiej 1. 7. 
Skonfiskowano u niej 2 flaszki wódki, a prócz wła­
ścicielki aresztowano jedną z  młodych „szynkarek**.

— Rabunek. Ant. Mackiewicz, chłop jakiś, przy­
szedł na targowicę, aby sobie kupić konie. P rzystą­
pił do niego jakiś żyd i powiedział mu, że ma konie, 
zaprowadził go na jakiś zaułek, gdzie doń przystąpi­
ło dwóch drabów i skradło mu 180 koron i 44 rubli.

— Do składu B. Mannhardta, składu obuwia przy 
ul. Cebulnej I. 3 dostali się przez włamanie muru 
złoczyńcy i skradli sto kilkadziesiąt par obuwia, w ar­
tości tysiąc kilkaset koron.

— „Krótsze twoje panowanie niż moja bieda**. Je­
den z milicjantów miejskich skonfiskował na placu 
św. Zofji u przekupki^ Anny Teluk fałszywą wagę, 
sporządzoną w ten sposób, że do szalki, na którą 
k ła d ła to w a ry ,  przyczepiła kawałeczek ołowiu. 
Oszustka urządziła olbrzymią awanturę, wykrzyku­
jąc: „Krótsze twoje panowanie, niż moja bieda**. Mi­
mo to milicjant skorzystał ze swego „panowania** i 
skonfiskował jej wagę.

----
Krew Ta mleko. Katarzyna Bereziuk, handlarka 

mleka, pokłóciła się na rynku z Teklą Cipkówną i tak' 
ją ugodziła blaszanką w głowę, że ją musiała zao-j 
patrzeć stacja ratunkowa. --wy j

#  Polacy pod jarzmem pruskiem. Według infor-| 
macji otrzymanych przez „Wieczernieje Wremia** z: 
Kopenhagi, dowódzca 10-go korpusu armji oznajmiłj 
ludności polskiej, że szerzyciele wezwań polskich z in-j 
formacjami o powodzeniu oręża rosyjskiego, karani; 
będą w  sposób bezlitośny.

#  Pogłoski o zgodzie W atykanu z Kwirynałem.1 
W  Piotrogrodzie krążą uporczywe pogłoski, pocho-; 
dzące z kół zbliżonych do poselstwa włoskiego, o| 
mającem nastąpić niezadługo pogodzeniu się Kwiry-i 
nału z W atykanem. >

#  W yjazd gubernatora płockiego. Bawiący w; 
W arszawie gubernator Fułon, wyjechał dn. 14 sty-; 
cznia do miejsca swego urzędowania. W raz z gu­
bernatorem wyjechał prezydent m. Płocka. (

&  Dzień polski w  Paryżu. „Polonia** paryska do-; 
wiaduje się, iż grono dam francuskich podjęło myśl u- 
rządzenia w  Paryżu dnia polskiego na rzecz ofiar 
wojny w  Królestwie Polskiem. j

#  Z Płockiego. Ostatni pobyt Niemców w ziemi 
płockiej zaznaczył się, jak i poprzednie, usiłowaniem; 
rekwizycji w  jaknajszerszym zakresie. Rabowano 
systematycznie, powoli, nie śpiesząc się, pod osłoną; 
silnych ariergard — gdzieniegdzie wzamian wydając 
kw ity rekwizycyjne. Z rozmów z ograbioną ludno-, 
ścią wywnioskować można, że brak ogólny zapasów; 
nietylko wśród ludności w  Niemczech, lecz i w  skła­
dach intendantury, dotkliwie uczuwać się daje. Dy­
wersja na Płock nie tyle była manewrem strategicz­
nym, ile w ypraw ą po żywność. W ojska w Poznań- 
skiem, Wrocławiu i Toruniu mięsa świeżego od dwóch 
miesięcy nie dostają. Dają im mięso solone z beczek,; 
ale i tego zapasy się wyczerpują. Naogół jednak/w y­
praw a na Płockie nie opłaciła się, gdyż spodziewając 
się stałe „gości**, ludność zdążyła wywieźć zboże i in­
wentarz lub sprzedać na potrzeby kraju. Zabrano o-: 
golem około 500 koni, 800 krów, 3.000 korcy zboża i 
kilkadziesiąt fur siana i koniczyny.

#  Niemcy w Mławie. W  Mławie Niemcy — pi­
sze ^W arsz. Dniewnik** —  na tamtejszym cmentarzu 
żydowskim przy szosie, prowadzącej z Mławy do; 
Przasnysza, urządzili coś w rodzaju małej fortecy. 7 
ogrodzenia ceglanego przed grobem usunęli pojedyn­
cze cegły, urządzili strzelnice, wokoło ogrodzenia zro ­
biono wysokie okopy i głębokie rowy. W szystkie 
pola w kierunku wsi Dembska, Otoczna i W yszyna 
literalnie skopane są najmożliwszymi rowami i zagro­
dami drucianemi. O jakichkolwiek robotach polnych, 
z nastaniem wiosny nikt tam nie myśli i nie może my­
śleć, ponieważ większość mieszkańców wsi uciekła, 
pozostawiwszy na los szczęścia całą swą chudobę.: 
Szczegółnie wobec zbójów ludność pochowała się wl 
powiatach ciechanowskim, przasnyskim, pułtuskim, a ‘ 
nawet i makowskim. !

0  Szpital dla chorych nerwowo. W  Berlinie o- 
tworzono zakład dla oficerów, chorych nerwoWo,' 
którzy się w  czasie wojny nabawili neurastenii lub 
obłąkania. W  grudniu w  szpitalu było chpryćh około' 
8.000. j

0  W ystawa czasu wojny. W ystaw a panamska! 
W San Frandsko i San Diego w  Kalifornii odbędzie 
się, pomimo, że nieomal cała Europa zawikłana jest] 
w wojnę. Otwarcie w ystaw y nastąpi 1 m arca b. rj 
Grecja przyrzekła swój udział W niej. Rząd grecki 
wyznaczył 100.000 franków na cełe w ystaw y. Gre­
cja przesyła na nią modele starożytnej sztuki gre­
ckiej, kolekcję obrazów cesarzów bizantyńskich, oraz 
płody sWego rolnictwa i przemysłu. Tak samo, jak. 
zapewnia „Figaro**, weźmie udział W wystawie 
Francja.

0  Męczenie jeńców' francuskich w  Niemczech. 
„Temps“ komunikuje wiadomość urzędową o rezulta­
tach badania sytuacji jeńców w Niemczech, cytuje 
jednocześnie list, dostarczony przez sanitariusza fran­
cuskiego, który powrócił z Magdeburga: „Leżyniy:
na podłodze kamiennej, bez przykrycia i słomy. Gro­
zi nam śmierć głodowa. Tutaj 10 stopni mrozu. Po- 
karm gorszy, niż dla świń. Dają nam jeść dWa razy 
na dobę. Wielu Francuzów zachorowało. W  razi /  
nieposłuszeństwa, przywiązują do słupa i wystawiają 
przez 48 godzin na pokaz tłumom**.

0  Agitacja na rzecz pokoju w Niemczech. Ze 
Sztokholmu donoszą o licznych wiecach na rzecz 
pokoju w Sztutgardzie i w  wielu miastach niemie­
ckich. Wogóle w Niemczech mówią podobno chętnie 
i często o pokoju, a rząd codziennie pusezza w tym 
kierunku próbne baloniki. Niedawno np. agenci nie­
mieccy w e Włoszech puścili pogłoskę, jakoby Rosja 
gotowa była rozpocząć pertraktacje pokojowe. Po­
głoski te umilkły dopiero wówczas, gdy poseł rosy.j-( 
ski w Rzymie w prasie miejscowej zamieścił energicz-! 
ne zaprzeczenie, że żadne pertraktacje pokojowe nie­
możliwe są, dopóki nieprzyjaciel nie będzie złamany 

z ostatecznie. *

W MEKSYKU.

Z przyczyny wojny europejskiej zapomniano 
zupełnie o „ruchliwym** Meksyku, gdzie cały naród 
od kilku lat uzbrojony jest od stóp do głów i — I 
zrujnowany doszczętnie. Na konferencji narodowej 
W Aguascalientes obrano niedawno prow torycanyn?



ZA*
prezydentem- jenerała Gutierreza, którego popiera 
eksbandyta Viłla, stojący na czele 30.000 wojska. Je­
nerał Carranza, około którego zgrupowali się przeci­
wnicy Yilli, znajduje się w stanie Vcra Cruz, gotów 
zmierzyć się z przeciwnikami politycznymi.

4 P. i W. MARGUERITTE. *

nr: cT z u r T j  rp 13. WiO

0 cześć J o łn le r z a .
(Ciąg dalszy.) ~ *

Od czasu do czasu, pułkownik obracaj się ku 
leniwie postępującej za nim kolumnie. Stroskany, wi­
dział zwiększającą się między kompanjami odległość.

— Robercie — rzekł — staraj się pozbierać ich 
i przyspieszyć marsz.

Przystanął, oczekując na pierwsze oddziały, 
podczas gdy młody człowiek rzucał się jak pies na 
rczprćszone stado. Ale, mimo jego energicznych na­
woływań, nie zacieśniały się szeregi, nie śpieszył się 
żaden z piechurów.

Pułkownik rzucił okiem na głuche szeregi i w e­
stchnął. Pułk, który mu powierzono, niekarny, skłon­
ny do demoralizacji, był iego wiecznem strapieniem. 
Niepodobna było nigdy odgadnąć, czy będzr.e się bił 
mężnie, czy stchórzy; zależało to od dnia, cd humoru. 
Jakże natchnąć ufnością tych ludzi, którzy uważali 
wszystkich starych generałów ' zą niedołęgów, albo 
zdrajców? Dopiero co, gwardziści narodowi, opaśli 
h szczelnie otuleni, obozujący próżniaczo, spoglądali 
na niego złośliwie. Szydercze śmiechy rozlegały się 
za jego plecami. W szędzie brak karności. To było 
smutne.

Nareszcie zbliżyła się do niego pierw sza kom­
pania. Defilowała. Blade, o ponurym wyrazie 
tw arze; wiełu odwracało od niego oczy.

— Dalej, chłopcy, trochę więcej życia! To grze­
je. Na nas tylko czekają z rozmoczeniem sucharów!

Doskonale wiedzieli, że to grzeje. I doprawdy 
lepiejby zrobiono, nie czekając na nich wcale nie ma­
ją ochoty dawać sobie głowy rozbijać. Co do zupy 
ż sucharami, to blaga; tak, jakby od czterdziestu o- 
śrriu godzin nie ściskali sobie w szyscy brzuchów w 
Bourget! Oto co można było w yczytać na czołach 
zachmurzonych, w oczach, pełnych w yrzutu.

W  tej chwili cwałem nadjechał oficer: Jacąmin 
ad ju tan t Zdał ra p o rt

Bourget zabarykadowane, broniąc muru za mu- 
‘rem, domu. za domem, trzym ało się jeszcze pęd ka- 
jnonadą baterii z Pont-Iblon i Blanc-Mesuil, opierało 
się atakom grenadierów i ułanów gwardii pruskiej. :

— 128-my?, — pytał pułkownik.
' — Siedm kompan# komendanta Brasseura strze-

;ze północnej strony wsi, między kościołem i cmenta­
rzem, i broni barykady od drogi Pont-Iblon; ośm im 
[r.ych stoi częścią w  rezerwie, w  hucie, a1 częścią o- 
• słania baterię za linją kolejową do Soissons. Ale n ie - , 
przyjaciel w ygryw a. '

— Słyszycie, zuchy — zawołał pułkownik. — 
Nasi towarzysze ze 128 są w  ogniu. Odwagi tylko, 
moi przyjaciele! '- ■* , v  ;.'.Ą f ' ■ A : J ‘4 4

A zniżając głos: .0 ■ " 4
— Przynaglaj ich, Jncęmm! Ja  jadę naprzód. 

(A ty  Robercie za mną. ;
Popędził galopem a za mm podporucznik, wście­

kły, że nie zdołał wzruszyć ociężałości żołnierzy.
Robertowi ciężył na sertu  epitet „smarkacz4*, 

mruknięty przez kapitana, do którego zwrócił się z 
zapytaniem. Na jego ładnej tw arzy  widać było wzbu­
rzenie a  złość czyniła go niesprawiedliwym.

„Co za ludzie!4* — pomyślał sobie. I żałował, że 
nie może ich ukarać aresztem, w ypłazować szablą. 
Nie mógł się zdobyć, jak iego ojciec, na rezygnację; 
'marzył o środkach bezwzględnych: o sądzie wojen­
nym — posłuszeństwo, albo śmierć. Zdawało^ mu się, 
że demoralizacja żołnierza plami honor dowódcy; w ; 
naiwności młodzieńczej godził się tylko na prowadze­
nie wojska do zwycięstwa.

Ojciec, ten myślał tylko o Bourget, o swoich 
kcmpamjach 128 pułku, o dzielnym komendancie 
:Brasseurze. W yobrażał sobie długą wieś przy drodze 
do Lille, na brzegu Molette, z jej gęstemi zabudowa­
niami, placami, ogrodami, z jej kościołem, cmenta­
rzem, hutą, dworem, z murami, ze wszystkimi kamie­
niami, z których każdy tw orzył schronienie, obronę.

. Ale trzeba jej było artylerji, posiłków.
W  Belłennre, kiedy zażądał armat, odpowie­

dziano mu: „To na nic. Ustąpić!" — „Bourget bez 
żćdnego znaczenia strategicznego14 — zawyrokował 
Trochu. — „Zbyteczna obrona44 — dorzucił Ducrot. 
I jeżeli nie ewakuowano wsi, to tylko z obawy przed 
jOpinją publiczną, upojoną powodzeniem, a którą od- 
iwiót byłby bardzo oburzył.

Kule świstały. Granat zarył się w ziemię wilgo­
tną . Pędzi wóz ambulansowy; jak widma biegają tam 
'i napowrót Bracia Miłosierdzia, zabierając rannych; 
walka wre, a z poza obłoków dymu ukazuje się w  
końcu Courneuve z jednym linjowym batalionem, dru- 
'gi jest'z  przodu, na lewo, a koło Drancy masy w nie­
ładzie, osłaniają ogniem karabinowym cztery grzmią­
ce armaty.

Tam poinformował się pułkownik, wydał roz­
kazy; chciał właśnie popędzić do Bourget, kiedy przed 
Si mi zaczęła się cofać linja tyralierów, ogień baterji 
słabnął, ustał. Słychać było zdaleka ochrypłe hura... 
galopujące zaprzęgi: arm aty torowały sobie drogę 
u ż e z  uciekające wojska.

Na twarzach oficerów otaczających .pułkownika 
widać było śmiertelny niepokój. Dwom kompaniom 
135 pułku, kazał się rozwinąć w linię, ażeby zagrodzić 
drogę uciekinierom. Daremne usiłowania! Z Noisy, 
Romainyille, Aubervilliers posypał się teraz grad kar- 
taczy, rażąc w zamieszaniu Francuzów i Prusaków.

Stary  Clemont patrzył na swego syna ze smu­
tkiem; ten, unosząc się w strzemionach, starał się 
rozróżnić numery mundurów żołnierzy, pchających 
wozy, ażeby konwój przyśpieszyć. Naraz krzyknął:

. —i Oh! ludzie z 128 pułku.
Przyskoczył do nich, zaklinał, aby się zatrzym a­

li; spoglądając na uigo błędnym wzrokiem, nie od­
powiedzieli naw et; jakiś oficer wśliznął się pod wóz, 
nni wzruszali ramionami; jeden z adiutantów 7, miną 
zrozpaczoną, powiedział w końcu pułkownikowi:

— Niepodobna było wytrzymać, gwardja pruska 
otoczyła wieś, pożar objął wszystko między fabryką 
a owczarnią...

Nie skończył; porwała go fala, pchnęła, uniosła. 
Pułkownik z synem musieli się cofnąć na pola.

W  kwadrans później, pułkownik z oberwaną przez 
odłamek granatu szlifą, na ranionym koniu, podsuwał 
się pod ruiny domu, gdzie w zyw ał go generał, który 
w zastępstwie konferującego z rządem w .Paryżu  Bel- 
Iemare’a, dowodził obroną. Pogorszyła się sytuacja. 
Nic nie mogło złamać ataku nieprzyjaciela: jego środ­
kowa kolumna zniosła barykadę na drodze do Pont- 
Iblon; pada pułkownik niemiecki; stary  generał Bu- 
dizycki obejmuje po nim komendę pułku króiówej El- 
żl iety i również przypłaca życiem dobry przykład, na 
rażając się pierw szy na niebezpieczeństwo. Bourget, 
opanowane od północy i zachodu, broniło się już tył­
ku od południa ł wschodu; pionierzy porobili wszę­
dzie wyłom y; strzelano do siebie przez ulicę, z izby 
do izby. Oddziały kolejowe, prawie cały park, rezer­
w y  128 pułku podały, tył. Siedm kompanii tylko 128 
pułku, godnych podziwu, walczyło jeszcze pod do­
wództwem 3rasseura. Trzeba posiłków. — Skąd je 
wziąć?

Pułkownik de Clemont podniósł głowę z  bole- 
snem zadowoleniem. Jego pułk nie okryje się niesła­
w ą , bo tamci, waleczni giną w taki sposób, , że zró­
wnoważą nikczemność innych. Zresztą, prowadził 
świeże kompanie.
' — Mam jeden bataljon — rzekł,
f e ;  — Gdzie jest? ■

, ć —. W  Ccurneuve.
2 (Dok. nast.) P rz e l Z. Kłośnik.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
POLSKA W CYFRACH.

Ruch współdzielczy w Polsce.
(Ciąg dalszy, p. nr. 23).

„Tow arzystw  drobnego kredytu" posiadało 
Królestwo w  r. 1912 około 800. Zadania ich są kredy­
towe, gospodarcze* przyjmowanie oszczędności 1. lo­
kacji. Udział obraca się w  granicach od 10 do 100 rb. 

ł Nie wszystkie z tych tow arzystw  należą do „Banku 
Tow. wsp.“ (tylko 328) 1 nie wszystkie są uwidocznio­
ne w  sprawozdaniach (zaledwie 353), przeto nie mo­
żemy stw orzyć sohie należytego, obrazu z ich dzia­
łalności. W  353 spółkach w r. 1911 ilość członków 
wynosiła 308.353, udziały ponad 9.7 milj., rezferwy 
0.8, wkładki blisko 41, pożyczki 42.6, lokacje 10, zysk 
0.8 milj. rubli. Te kw oty prawdopodobnie są dwukro­
tnie wyższe u ogółu spółek. Najlepszy przegląd ich 
rozwoju uzyskamy, przedstawiając go odnośnie do 
1 spółki za lata 1903 i 1911. j  

Na 1 spółkę w ypadało: V

1903 1911
64 873

516 27.173
1.167 2.308

52.672 115.578
71.7ÓO 120.581

1.787 2.248

przyrost za 8 lat 
w powiększ, razy:

. 1273 .
4*'- 5 

2
+  2 

V I  
1*2

członków 
udziałów 
rezerwy 
wkładek 
pożyczek 
zysków

Są to świetne wyniki w tak krótkim czasie, 
,*t;zególnie w przyroście członków i udziałów''. W i­
dać, ze ludność garnie się do kcmne:atywv i niesie 
tam swój kapitał córaz chętniej, gdy bowiem r.a je­
dnego członka wypada w  1>G3 r. udziałów tylko 8 rb., 
to w 1911 r. ta kwota dobiega 31 vb.

Za miarę doskonałego rozwoju tych organizacji 
może posłużyć fakt, iż między 1907 r. a 1912 powsta­
ła największa ilość tych spółek* 554, podczas gdy re­
szta rosła między 1870 r. a 1907. Na wspaniały roz­
rost wpłynęła noWa ustawa, ogłoszona w 1904 / .  dla 
instytucji drobnego kredytu. Jedna spółka przypada 
na przeszo 17.000 mieszkańców; ilość udziałów i re­
zerw podwoiła się; majątek własny przew yższa dłu­
gi; kapitały Wkładkowe w przeciągu ostatnich lat 
trzech powiększyły się 1.4 razy.

Bank tow arzystw  współdzielczych w W arsza­
wie, założony w  r. 1910 przez dra A. Rząda na zasa­
dzie spółki akcyjnej, W* ciągu owego 4-letniegó istnie­
nia wykazał niesłychaną umiejętność gospodarowa­
nia, bezprzykładną skrzętność i niezmordowaną pra­
cę. Obrót banku w  1910 r. wynosił 87 milj. rubli, w. 
1913 1*. 271 milj.; wkładów' na początku posiadał 2.8 
milj., po czterech latach w 1913 r. 7.3 milj.

 ........  ■■■. .............. 11,11........u* .......... i m " i. ■■■ i ' i j iij iftj

Niezmiernie rozrosły się działy operacji banko­
wy cli:, rachunki czekowe i przekazowe z 440 na 1483,1 
dział inkasowy z 40.000 listów na 125.000. Bank jest1 
iczerWoarein finansów kooperatywy Królestwa. W; 
1915 r. należało do Banku Tow. drobnego kredytu 
328 na ogólną ilość 800, Tow. wzajemnego kredy­
tu 95. . # \

Ogólne zestawienie cyfr, malujących rozwój ul-: 
s ty tuc ji. kredytow o - współdzielczych Królestwra Pol., 
napotyka na tę samą trudność, o jakiej wyżej wspo-j 
mniałem, a mianowicie na brak sprwozdań większej; 
części Tow arzystw  drobnego kredytu. Nie ulega wąt-! 
pliwości, że na ogół wszystkie te spółki rozwijały się. 
dobrze. Na przełomie lat 1911 a -1912 istniało w szyst­
kich spółek z wymienionych trzech rodzajów około: 
900, podczas gdy w r. 1903 ilość ich wynosiła okołoj 
150. P rzyrost w ciągu tych 8 lat (ok. ,500 piocT  
może być świetnym wyrazem  znakomitego postępu; 
kooperatywy Królestwa.

wOgółem wypadało 
1 spółkę:

‘ r. 1903 
145 tow.

1.455 
142.796 
61.644 

749.025 
951.986 

18.561

tych organizacjach, na;.

członków
udziałów
rezerw
wkładek
pożyczek
zysków

JE

Js-O3

r. 1911 
900 tow.

2.114
200.766

55.478
1,265.484
1,499.814

24.926

przyrost w 0/ 
za 8 lat ,

4- 45*3 
4- 40*6 : 
—  10*0 
4- 68*9 

■ 4- 57.5 
4- 34.3

Gdyby te cyf ry  odnosiły się i do tych tow a-, 
rzystw . które nic podały swoich bilansów, to byłobyj 
ogółem zorganizowanych w spółkach oszczędności o-,] 
wycli około 1,900.000 członków, udziały wynosiłybyj 
180 milionów, wkładki oszczędnościowe zaś przeszło! 
miljard rubli. j

Z powyższego obrazu liczbowego wynika stały 
i silny wzrost kooperacji finansowych, spółki stale 
się wzmagają pod każdym prawie względem. Ubytek! 
w rezerwach (—10 proc.) jest jedynie ich ujemną stro-j 
ną i świadczy o częściowych tu i ówdzie stratach..; 
które z rezerw  pokryto, świadczy także o mniejszej’ 
dozie przezorności gospodarczej.

Odmienniej nieco predstawia się jednostka naj 
tle rozwoju kooperatywy. Udziały i rezerw y stosun­
kowo maleją, nieznacznie zaś powiększają się inne 
pozycje.

Ogółem wypadało w tych organizacjach na je­
dnego członka:

udziałów ) _  
rezerw i jś 
wkładek 
pożyczek J 
zysków J ^

r. m ś r. 1911
JE . 98 95
tjCS • 42 26

,J2 ■■ «s 515 599
654 709

13 22

Przyrost 
za 8 lat w %

— 3.0
— 38*1 
4 -1 6 * 3  
4 - 8*4 
4-  69'2

Porównując procenty przyrostów na obu osta­
tnich tabliczkach, przychodzimy do stwierdzenia 
prawdziwości przysłowia: „gromada, to wielki czło- 
‘wiek44.

Wspaniale przedstawiają się sto w a r z y sz e n ia  
spożywcze w Królestwie przez to, że jest ich wiole. 
W  1912 r. należało do „Związku StoWi spoż.“ 267 z li­
czbą członków 35.916. Na jedno stowarzyszenie 
przypadało zatem przeciętnie 129, -w 1914 r. 139. 
Dzielą się te stowarzyszenia: na robotnicze 73, wicj-| 
skie 80 i mieszane 97. Najsilniejsze są robotnicze, poi 
16? członków (W mieszanych 161, wiejskich 87). 
Przeciętny obrót/w  robotniczych 589 kor., wiejskich 
352 kor., mieszanych 464 kor. Zaoszczędzono 630.000 
kor., z czego na członka w ypada 18 kor. Rezerwy 
stanowią 40 proc. udziałów; 60 kor. Własnych fundu-i 
szów w ypada na jednego członka (zadłużenie 48 k.V. 
W  1913 r. stworzono gmach „polskiej hurtowni wspót-| 
dziełczej44 W W arszawie, mającej służyć poszczegól-; 
nym organizacjom jako centrala towarowa.

Działalność „Centr. Tow. Rolniczego w Warsza-i 
w is“ jest intensywna na polu tworzenia kooperatyw 
w y mleczarskiej. W  1913 r. zorganizowano 2 mle­
czarnie udziałowe ziemiańskie i 39 mleczarń wspófą 
dzielczych. Ogółem należy do G. T. R. 15 mleczarh; 
ziemiańskich udziałowych, 138 Współdzielczych. Kó-; 
łek rolniczych należy do C. T. R. 964 z 34 tys. człon*• 
ków w 30 okręgach. Kółek rolniczych, t  zw. „zara-| 
niarskich14 (z odcieniem radykatno-politycznym) ist-, 
nieje 100.

„Tow arzystwo rozwoju rzemiosł, p rzem y sm 
i handlu" ma 16 oddziałów, 12 komisji, 2.305 człon­
ków. Obok różnych'innych działań ma ono za z a d a *  
nie także budzić myśl wspóldzielczą w  Królestwie 
Polskiem i założyło W Lublinie Tow. pożycz,-os/;cZ‘ 
„Ciułacz lubelski44, w Lodzi „Tow. współdzielcze to . 
warów norymberskich44, „Tow. współdz. handlu 0W0- 
cami'*' I inne; w Sieradzu kooperatywę drzewną, zbo­
żową i spółkę mleczarską; i w. in.

* * *
Ten krótki przegląd prowadzi nas do wnioskuj 

że idea kooperatywna zapuściła już silne korzeń# 
w  świadomości szerszych w arstw  Królestwa Polski 
go i’rokuje na przyszłość jak najlepsze nadzieje. W ołj 
na obecna zniszczyć może budowle, zabić część spO"j 
łeczeństwa, zagrabić naw et kapitał i część majątków*; 
nie w ydrze jednak myśli i wszczepionego poczuci ; 
assocjąćji, od której będziemy musieli prawdopodob­
nie rozpocząć odbudowę ekonomiczną kraju.

(C. d. n.) J. 5t.
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